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W dniu 29 marca 2004 r. odbyła si� debata pod przewodnictwem Ministra Nauki, 
Przewodnicz�cego Komitetu Bada� Naukowych Michała Kleibera debata pod tytułem: 
Społecze�stwo wiedzy – w Polsce? Zanim przedstawione zostan� subiektywne 
spostrze�enia autora, uczestnika debaty warto zastanowi� si� nad tym, co kryje si� za 
okre�leniem „społecze�stwo wiedzy”. O fundamentalnych zmianach zachodz�cych w drugiej 
połowie dwudziestego wieku w sposobie organizacji społecze�stw i narodów pisano ju� w 
latach czterdziestych naszego stulecia. Do niedawna jednak dyskusja na ten temat toczona 
była w hermetycznych kr�gach naukowców i w zaciszach sal wykładowych na 
uniwersytetach. Dzisiaj mówi si� o tych zagadnieniach coraz gło�niej. Artykuł niniejszy ma na 
celu nie tylko przybli�enie czytelnikowi najistotniejszych zmian i trendów lecz tak�e 
usystematyzowanie pewnych poj��.  

Rys historyczny 

Rozwój naszej cywilizacji jest przez wielu historyków opisywany za pomoc� epok i cykli. 
Socjolodzy, filolodzy, ekonomi�ci i historycy potrafi� wyró�ni� wiele etapów i okresów 
rozwoju ludzko�ci. Pomimo istnienia chronologicznej gradacji epok rzadko która dyscyplina 
naukowa operuje ostrymi przedziałami czasowymi w celu wyznaczenia punktów 
przej�ciowych. Wynika to z faktu, �e zmiany społeczno-gospodarcze i kulturowe maj� 
charakter ewolucyjny. Nie znamy wi�c daty kalendarzowej ko�cz�cej okres �redniowiecza 
ani te� nie jest znana data rozpocz�cia epoki romantyzmu w literaturze. Dopiero z 
perspektywy czasu historycy wyznaczaj� punkty umowne (np. odkrycie Ameryki przez 
Kolumba uznano za koniec epoki �redniowiecza, wybuch pierwszej wojny �wiatowej za 
zako�czenie XIX wieku (!), rok 1989 za upadek komunizmu na �wiecie itp.)  

W XVII w. profesor uniwersytetu w Halle K. Keller zaproponował podział dziejów na epok� 
staro�ytn� (do wst�pienia na tron Konstantyna Wielkiego w 306 r.), epok� �redniowiecza (do 
upadku Konstantynopola w 1453 r.) i epok� nowo�ytn� (od upadku Konstantynopola). 
Równie znany jest podział stworzony przez K. Marsa w „Przyczynku do krytyki ekonomii 
politycznej”. Stwierdził on, �e w dziejach ludzko�ci istnieje mniej wi�cej prawidłowe 
nast�pstwo dominacji okre�lonych sposobów produkcji i na tej podstawie wyró�nił tzw. 
formacje społeczno - ekonomiczne, czyli stadia rozwoju społecze�stw. Konkurencyjn� w 
stosunku do marksistowskiej periodyzacj� dziejów przedstawił W.Rostow w 1960 r.  

W latach 30-tych powstały koncepcje próbuj�ce wyja�ni� zachodz�ce w gospodarce 
zjawiska zwi�zane z pojawianiem si� w�ród działalno�ci ekonomicznej człowieka inne ni� 
przemysł i handel czy rolnictwo. Magdorf (1940) zaproponował zdefiniowa� nowy sektor za 
pomoc� listy charakterystycznych dla niego zawodów. Fisher stworzył wi�c koncepcj� 
trzeciego sektora rozwini�ta przez Clarka (1957) który wprowadził poj�cie przemysłów 
usługowych („service industries”). Fourastie (1969) zaproponował typologi� trzech sektorów 
w oparciu o dynamik� wydajno�ci przy czym sektor usługowy miał si� charakteryzowa� 
najmniejsz� dynamik� a sektor rolniczy �redni�. 

Z koncepcj� społecze�stwa postindustrialnego wyst�pił w 1959 D.Bell. Jako pierwszy z 
badaczy zwrócił on uwag� na rol� informacji i dostrzegł centraln� rol� wiedzy teoretycznej w 
społecze�stwie postindustrialnym. O przynale�no�ci do klas w społecze�stwie 
postindustrialnym decydowa� b�dzie według Bell’a potencjał intelektualny i wykształcenie. 



Wielu autorów próbuj�c udowodni� argument, �e wkroczyli�my w gospodark� wiedzy stara 
si� j� przedstawi� jako nast�pny po erze industrialnej etap rozwoju. S� jednak autorzy, 
którzy traktuj� ten okres jako swego rodzaju fenomen. W.Bridges twierdzi, �e era industrialna 
była jedynie „wysp� w dziejach ludzko�ci” zwi�zan� z odej�ciem od normalnego układu 
ludzkich stosunków. Tak wi�c mo�emy mówi� o powrocie do normalno�ci, do znanego 
obszaru i humanistycznych korzeni cywilizacji. 

Za u�ywaniem terminu społecze�stwo wiedzy przemawia niespotykana w poprzednich 
okresach rola wiedzy w �yciu społecze�stw. Kolejnym badaczem, który zwraca uwag� na 
zako�czenie si� pewnej ery w rozwoju ludzko�ci jest P.Drucker. Uwa�a on, �e nast�piło 
przerwanie ci�gło�ci, spowodowane powstaniem nowych dziedzin przemysłu, zwi�kszeniem 
si� stopnia globalizacja gospodarki, neutralizacj� du�ych organizacji społecznych i 
politycznych, powstaniem społecze�stwa wiedzy. 

„Społecze�stwo” czy „gospodarka” wiedzy? 

Zachodz�ce zmiany zostały dostrze�one nie tylko przez przedsi�biorców lecz tak�e przez 
administracj� rz�dow�. 

Debata w Ministerstwie była niestety zdominowana przez w�tki dotycz�ce gospodarki wiedzy 
a tematyka społeczna była zaniedbana. Niesłusznie, moim zdaniem. Problem w tym, �e 
pomiar zaawansowania GOW jest znacznie łatwiejszy. Chocia� ju� od dawna wiadomo, �e to 
kultura i społecze�stwo stanowi� gleb�, na której mo�e rozwija� si� gospodarka to niektórzy 
uczestnicy debaty raczej skłaniali si� ku tezie, �e budowa społecze�stwa wiedzy mo�e 
nast�pi� poprzez budow� GOW, inwestowanie w technologie informatyczne, import 
technologii itp. 

Ja twierdz�, �e Polsce potrzebne s� zmiany społeczne. Polsk� zamieszkuje w du�ej mierze 
społecze�stwo o mentalno�ci wiejskiej. Czy wi�c warto aplikowa� „postindustrialne” recepty 
pacjentowi, który jest jedn� noga w epoce agrarnej? 

Wiedza była zawsze postrzegana jako odnosz�ca si� do istnienia człowieka lecz nie 
stosowano jej w celu usprawnienia działania. Wiedza stał� si� wi�c nie tylko 
warto�ciotwórczym zasobem lecz tak�e została upubliczniona poprzez rozwój systemów 
edukacji, komunikacji masowej, publikacji, podró�y mi�dzynarodowych itp. Nie rozstrzygaj�c 
wi�c kwestii, w jakim stopniu zaawansowania jeste�my na naszej drodze ku społecze�stwu 
wiedzy warto zwróci� uwag� na pewne zjawiska, które napewno nie s� charakterystyczne 
dla społecze�stwa industrialnego. 

UWAGA: 
1) gospodarka wiedzy jest okre�leniem w��szym- dotyczy działalno�ci ekonomicznej,  

2) gospodarka wiedzy mo�e okre�la� system stosunków na poziomie całego regionu (np. 
Ameryka Północna), ale tak�e na poziomie przedsi�biorstwa (jako przykład takiego 
przedsi�biorstwa podawany jest Hewlett-Packard, w którym istniej� dwie gospodarki: 
gospodarka industrialna zwi�zana z produkcj� zaawansowanych technologicznie urz�dze� i 
instrumentów oraz gospodarka wiedzy zwi�zana z legendarnym duchem przedsi�biorczo�ci, 
z którego znana jest ta firma) - społecze�stwo wiedzy jest okre�leniem bardziej zwi�zanym z 
kultur� ni� z ekonomi�, 

3) odpowiednikiem społecze�stwa wiedzy w kategoriach czysto ekonomicznych jest kultura 
organizacji lub społeczno�� (community of practice), 



 
4) post�py w rozwoju gospodarki wiedzy wyprzedzaj� post�py w rozwoju społecze�stwa 
wiedzy. Mo�na wi�c wysun�� tez�, �e to sektor gospodarczy kształtuje tempo i zakres 
przemian w społecze�stwie. 

P.Drucker wystrzega si� okre�lenia obecnego stanu rozwoju społecze�stwa 
„społecze�stwem wiedzy” uwa�aj�c, �e jest to okre�lenie przedwczesne. Bior�c pod uwag� 
powy�sze zastrze�enia w dalszej cz��ci artykułu zostan� przedstawione obszary aktywno�ci 
społecze�stwa w których zmiany s� szczególnie zauwa�alne. 

Permanentna edukacja 

W społecze�stwie rolniczym (agrarnym) proces nauki trwał od 5 do 14 roku �ycia i był 
głównie organizowany przez ko�ciół. W społecze�stwie industrialnym jest on organizowany 
przez pa�stwo i trwa od 7 do 23 roku �ycia. Z kolei w społecze�stwie wiedzy, człowiek jest 
stałym uczestnikiem tego procesu. Istniej�ca wiedza podwaja si� z cz�stotliwo�ci� siedmiu 
lat. Połowa wiedzy, której ucz� si� studenci na pierwszym roku studiów jest ju� przestarzała 
w momencie, gdy ko�cz� ich studia. W rezultacie proces nauki stanie si� procesem 
ubocznym konsumpcji. W procesie tym b�d� uczestniczy� zarówno pracodawcy 
zainteresowaniu podnoszeniem kwalifikacji swoich pracowników, sami pracownicy wiedzy 
zainteresowaniu poszerzaniem swoich horyzontów, jak i dostawcy usług i produktów. 
Pojawi� si� tzw. bogate w wiedz� produkty (knowledge-intensive), a walor edukacyjny 
b�dzie jednym z elementów tworz�cych warto�� takich produktów. Sam sektor edukacyjny 
b�dzie odgrywał coraz wi�ksz� rol� w tworzeniu produktu narodowego brutto, edukowaniu 
społecze�stwa, a systemy szkolne b�d� coraz bardziej odstawały od wiedzy aktualnej. W 
ci�gu nast�pnych dziesi�cioleci sektor prywatny przejmie od pa�stwa role dominuj�cej 
instytucji edukacyjnej. 

Nowa rola nauki 

W społecze�stwie wiedzy nast�pi przewarto�ciowanie wielu paradygmatów zwi�zanych z 
rol� wiedzy w rozwoju my�li, kultury i techniki. Ju� L.von Bartalanffy zauwa�ył, �e przyszło�� 
nale�y do naukowców, którzy ze specjalistów w w�skiej dziedzinie zamieni� si� w 
„specjalistów od uogólnie�”. Z pewno�ci� zniknie poj�cie „królowej nauk”. Sukces w rozwoju 
intelektualnym czy to na poziomie przedsi�biorstwa czy uniwersytetu b�dzie polegał na 
umiej�tno�ci dokonywania zapo�ycze� z innych obszarów nauki i poszukiwa� analogii. 
Literatura dotycz�c� zarz�dzania pełna jest takich przykładów. Henry Ford wprowadził 
ta�mowa metod� produkcji samochodów obserwuj�c proces produkcyjny w rze�ni. Silnik 
parowy zanim otworzył drog� rozwoju kolejnictwa był stosowany w górnictwie.  

Wielu autorów próbuj�c uzasadni� argument, �e wkroczyli�my w gospodark� wiedzy stara 
si� j� przedstawi� jako nast�pc� ery industrialnej. S� jednak tacy, którzy twierdz�, �e mamy 
raczej do czynienia z powrotem do normalno�ci ni� �e schyłkiem poprzedniej epoki i 
nastaniem nowej. W.Bridges twierdzi, �e era industrialna była jedynie „wysp� w dziejach 
ludzko�ci” zwi�zan� z odej�ciem od normalnego układu ludzkich stosunków.  

Metody pomiarowe 

W przemy�le wydajno�� maszyn mo�na bardzo łatwo okre�li� mierz�c ilo�� wytworzonych 
jednostek w zestawieniu ze zu�yciem energii i materiałów. O ile pomiar pracy maszyn za 
pomoc� jednostek liczbowych nie budzi w�tpliwo�ci to wielu badaczy kwestionuje zasadno�� 
oceny pracowników wył�cznie w oparciu o dane liczbowe. Metody ilo�ciowe, które stosuje 
si� powszechnie do pomiaru efektywno�ci maszyn stosuje si� tak�e w odniesieniu do ludzi. 
Personel sprzeda�y ocenia si� według ilo�ci sprzedanych sztuk lub warto�ci obrotów a nie 



satysfakcji klienta. Awans otrzymuj� kierownicy, którzy wykazuj� si� rezultatami finansowymi 
a nie np. budow� przyjaznej atmosfery w miejscu pracy. 

Specyfika pracy opartej na wiedzy polega m.in. na tym, �e jest ona trudna do pomiaru. Nie 
łatwo jest okre�li� nakład pracy potrzebny do powstania innowacji organizacyjnej, patentu, 
nowego pomysłu na reklam�. Noblista tak naprawd� zawdzi�cza swe wyró�nienie tysi�com 
spotka� formalnych i nieformalnych, setkom przeczytanych ksi��ek i artykułów. Które z nich 
przyczyniły si� do zdobycia nagrody? Czy wszystkie? Trudno�ci si� pi�trz� gdy b�dziemy 
chcieli zsumowa� te nakłady na poziomie makroekonomicznym. O ile� łatwiej jest opracowa� 
kart� stanowiska pracy dla robotnika przy ta�mie produkcyjnej ni� dla analityka rynku. Jak 
mierzy� nakład takiej pracy: czy ilo�ci� odwiedzanych stron internetowych? Chocia� 
powstaj� pierwsze nie�miałe próby pomiaru warto�ci intelektualnych w takich firmach jak 
Dow Chemicals (USA) czy SKANDIA (Szwecja) to nadal wiele kwestii pozostaje 
niewyja�nionych. 

Rozwój społecze�stwa wiedzy jest procesem kulturowo-socjologicznym i odbywa si� pod 
wpływem rozwoju technologii i zmian ekonomicznych. Zmiany w obszarze ekonomi 
wyprzedzaj� swoj� dynamik� zmiany w społecze�stwie co doprowadza do wielu napi��. 
Niektóre grupy interesu próbuj� powstrzyma� bieg historii broni�c starych struktur. 

Tym niemniej zmiany w organizacji społecze�stwa ju� zachodz�. W Polsce obserwujemy 
boom edukacyjny. Stosunek liczby studentów szkół wy�szych ogółem do liczby ludno�ci w 
wieku 19-24 wzrósł w latach 1985-1995 w sposób skokowy: w Japonii z 27,8% do 40.3% a w 
Polsce z 17.1% do 276.4% (!). Edukacja staje si� zjawiskiem powszechnym i 
permanentnym. 

Powracaj�c do tematyki wspomnianej debaty nasuwaj� mi si� nast�puj�ce wnioski: 

1. Nie mo�na stosowa� tradycyjnych metod pomiarowych i statystycznych do GOW. 
Najpierw odkryjmy, gdzie tworzona jest warto�� (od.: W sieciach) a pó�niej mierzmy obszary 
tworzenia warto�ci. Filozofia zdominowana przez liniowe strumienie przepływów (tablica 
przepływów mi�dzygał�ziowych, ła�cuch warto�ci dodanej Portera itp.) nie sprawdza si�. 
2. Gospodarka oparta na wiedzy to tak�e gospodarka sektora usług (Service Economy), nie 
zapominajmy o tym, �e w sektorze przemysłowym pracuje 10-15% populacji i tyle� on 
wytwarza PKB. Sektor usług jest „pasem transmisyjnym” dla innowacji. 
3. Inwestowanie w edukacje jest w�tpliw� recept� na problemy Polski. Przecie� reformowa� 
mo�na tylko tymi samymi narz�dziami, które same z siebie s� „nieska�one”. Lepej operowa� 
pacjenta sterylnie czystym widelcem ni� zaka�onym skalpelem. Polski system edukacji jest 
odzwierciedleniem polskiego społecze�stwa. Nie wierzmy, �e w Polsce �yje o�wiecona 
mniejszo�� reformatorów, 5-10 mln Polaków, w�ród której znajduj� si� całe grupy zawodowe 
np. nauczyciele, urz�dnicy �redniego szczebla). Opór wobec zmian jest widoczny zarówno 
w�ród pracowników PGR-ów jak i profesorów uczelnianych. Wi�kszo�� inteligencji Polskiej 
jest inteligencj� pierwszego pokolenia. Warto�ci etyczne nie s� przekazywane poprzez 
edukacj�, lecz kultur� �rodowisko. Kompetencje cywilizacyjne s� niskie nie z przyczyn 
niskiego wykształcenia Polaków, lecz z przyczyn historycznych si�gaj�cych czasów saskich i 
wcze�niejszych. 
4. Debata na temat społecze�stwa wiedzy mo�e by� łatwo zdominowana przez 
technokratów, przedstawicieli sektora RTD, „ilo�ciowców”, ekonometrów. Tymczasem głos 
socjologów, antropologów kulturowych, historyków, teologów jest potrzebny w takich 
debatach jak te bardziej ni � kiedykolwiek przedtem. 

Kiedy powstanie w Polsce społecze�stwo wiedzy? Nie wiem. Mo�e w dniu, w którym grupka 
zdesperowanych kandydatów na studia doktoranckie, którym odmówiono miejsc na uczelni z 
braku �rodków zablokuje bram� kopalni, która otrzymała dotacj� na zasiłki dla górników? 
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